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W IADOM OŚCI 
MARYAWICKIE
WYCHODZĄ T R Z Y  RAZY NA TYDZIEŃ.

R

p r e n u m e r a t a
m i e s i ę c z n i k a  „ f t a r y a w i -  
ty  w r a z  z  „ W i a d o m o 
ś c i a m i  H a r y a w ic k ie m i* *  

w y n o s i :

W k ra ju :  r o c z n i e  t  r a b . ,  
p ó ł r o c z n i e  2 r a b . ,  
k w a r t a l n i e  1 r a b .

Zagranicą: r o c z n i e  5 r a b . ,  
p ó ł r o c z n i e  2 r a b .  5 0  k . ,  
k w a r t a l n i e  1 r a b .  28  k .

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :  
Z a  w i e r s z  g a r m o n t o w y  
:: l a b  j e g o  m i e j s c e  ::
p ł a c i  s i ę  20  k o p i e j e k .

. ! ! »  .  <Jres Rtdst[J, , łdm||l|stracJ. 2J

1 .

W szeregu opisów obyczajów, walk 
i niesnasek w dawnej Polsce, które poda
waliśmy czytelnikowi w celu bliższego 
poznania historycznych przyczyn, składa- 
jących się na charakter narodu i jego 
polityczny upadek, wybitne miejsce zaj- 
muje Dyabeł Łańcucki. Tak nazywano 
magnata polskiego w Łańcucie, nazwi
skiem Stadnickiego.

S t a d n i c k i  je s t  uosobieniem stanu  
magnackiego w Polsce.

Stał się on niemal postacią legendową 
i tern się różni od innych postaci poda
niowych, że w świetle historycznej pra
wdy nie znika wcale groza legendy.

Można o nim śmiało powiedzieć, że 
wygląda tak samo zblizka ja k  zdaleka, 
w aktach sądowych i w podaniu.

Nie traci on ani na potwornych kon
turach, ani na  gorącej żywości barw.

Nęci historyka i badacza obyczajów, 
psychologa i powieściopisarza.

Przerasta innych aw anturników  go
rącem tchnieniem swoich namiętności,

potężną siłą egoizmu, katastrofą końca.
Uosabia stan swego społeczeństwa, 

a zarazem je s t jego anormalnością.
Je s t objawem a zarazem zjawiskiem, 

regułą a zarazem wyjątkiem.
To samo społeczeństwo, w którem

tkwi, które m u dało racyę bytu, z którego
— niestety — urósł prawie organicznie, 
nie znosi go.

Ma wszystkie pospolite cechy swego 
czasu i swego otoczenia, aby być typem 
ale ma zarazem tyle bujnej siły indywi-’ 
dualności, aby być i pozostać wyjątkiem.

W szystkich wad charakterów  ówcze
snych, wszystkich braków społecznych 
Polski uczyć się na nim  można.

W archolstwo, prepotencya, pieniactwo, 
duch buntu, niezależność indy widualizmu 
który sam sobie chce być praw em ,’ 
rządem, światem, wszystkiem  — złożyły 
się na tę postać.

Możliwym był Stadnicki w tym  cza
sie już  tylko w Polsce, a i w niej w koń
cu stał się niemożliwym.

Trzeba go brać koniecznie na tle spo- 
łecznem, aby uwierzyć, że istn iał aby 
zrozumieć, że mógł istnieć.

I ostąw iony na tak  jaskraw em  tle 
wspólczesnem, nie gaśnie przecież. Na
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wichrowaty m gruncie polskim swego cza
su jes t  szczytem i przepaścią.

Nazwano go D y a b ł e m ,  ale rze
czywistego dyabolizmu w nim niemasz. 
Otwartej negacyi praw ludzkich, głównej 
proklamacyi buntu  przeciw niebu i ziemi, 
zuchwałego pochwalania złego, demoni
cznej zgodności czynu ze słowem w nim
nie znajdziesz.

Stadnicki jes t  po prostu hipokrytą.
Łamie prawo a ucieka się ciągle do 

prawa, depce wszelkie zasady moralności 
a ma ciągle na ustach cnotę, dopuszcza 
się krwawych gwałtów a odgrywa rolę 
ofiary.

Jak nikt inny mistrzem jes t  w osią
ganiu swych celów p r a w e m  i 1 e w e m 
„szabloju i hram otoju“ — jak mawiano 
na Rusi, szablą i pozwem, muszkietem 
i dekretem, krwią i atramentem.

Tyleż może co krwi przelał atramentu 
w swoich niezliczonych protestacyach, 
manifestacyach i pozwach. Akta gro
dzkie i ziemskie niemal w Polsce całej 
pełne są jego pieniackich skryptów.

Prawo w jego ręku było takim sa
mym instrumentem gwałtu, jak  bandy 
jego sabatów i hajduków. Cała taktyka 
lego strasznego człowieka polega na tern, 
aby gwałt, robić prawem, a prawo gwał
tem. „Taka była p e r  v e r  s s i m a Sta
dnickiego n a t u r a  — mówi o nim głos 
współczesny — że choć był wszelkiego 
Boskiego i ludzkiego prawa wzgardziciel, 
nigdy jednak, z kimkolwiek w nieprzy- 
jaźń  zaszedł, terminu prawnego żadnego 
nie opuścił i owszem prawo sam zawsze 
przewiódł, i ono mając, wielu ludzi z m a
jętności wyzuwał i pod prawem najchy- 
tszejszych zdrad najwięcej zażywał'1.1)

Przybywa do tego rozbójnicza strona 
czynów Stadnickiego, przybywa do mści
wej nienawiści także nienasycona chci
wość, ów a p p e l i t o  d e l l a  r o b a ,  któ
ry ma wspólny z najbardziej osławianymi 
kondotierami włoskimi, a który go obni-

i) Rękopis Muzeum C zartorysk ich  439, 

gtr. 297.

ża do poziomu pospolitego brygantyzmu. 
Przestrzega wprawdzie pozorów rycer- 
cerskich; nim na kogo ma zbrojno u d e 
rzyć, przesyła, „odpowiedź" i w grodzie 
oblatować ją  każe przez woźnego; średnio
wieczną romantyką osłania niekiedy swo
je  u l t i m a t u m :  przelatuje na komin 
po pod dwór wyzwanego i wypuszcza 
z łuku c z a r n ą  s t r z a ł ę ,  aby utkwiła 
w drzwiach, w których ma stanąć sam 
jako gość straszliwy — ale t e n D e c y s z  
p o l s k i ,  jak  go za Paprockim zowią 
wszyscy heraldycy, niewątpliwie bardzo 
waleczny, bo dał tego dowody w młodo
ści, nie załatwia żadnego sporu rycerskim 
pojedynkiem, trzyma się dewizy Pallstafia: 
t h e  b e t t e  p a r t  o f  v a l o u r  i s  d i s 
c r e t i o n  (najlepsza cząstka męstwa 
jes t  dyskrecya), umie s ę wymknąć z ognia, 
kiedy już bardzo przypieka, wymyka się 
z pod Byczyny, wymyka się przed r e g a 
ł a m i  z pod Janowa i „kpi z rokoszanów 
za Wisłą będąc".1)

Nic mu to uśpić przeciwnika jedna
niem, propozycyą polubownego sądu, czy
li— jak  mawiano — p r z y j  a c i e l s  k i e 
g o  w y n a l a z k u ,  zgodzić się na rozejm 
czyli tak zw. s t  a n i e i zaraz potem zdra
dziecko napaść na uśpionego i bezbronne
go przeciwnika. Nic mu to udawać ofia
rę po gwałcie, ba — ofiarę przed gwał
tem, a kiedy mu już bardzo ciasno i miecz 
odwetu wisi nad głową, z zuchwalstwa 
przechodzi w pokorę, ucieka się o ra tu 
nek i pośrednictwo do króla, do pryma
sa, do sejmików, do senatorów, do gro
dów a równocześnie werbować na Wę
grzech zbrojne bandy żołnierskie.

Łańcucki zamek jes t  jakby  smoczą 
jaskinią. Z murów jego wypadają ban
dy gotowe do krwi rozlewu, do ucisku, 
do rozboju dworów i włości, a Stadnicki 
powiada z emfazą teatralną: „Na gościń
cu mieszkam, raźniejbym zamek mój ze 
szkła miał, niźli z muru, żeby każdy wi
dział cnotliwe życie moje"...

i) Sam uel Maskiewicz, Pam iętn ik i (Wilno 
1838) s tr . 6.
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Talony sam  g łuchą  am bicyą a w ście
kły n a  króla, że nie dostał s ta ro s tw a  prze- 
myskiego, pisze: „żem nie wojewoda, to 
przyczyna, żem cnotliw y.“ — W  chwili 
k iedy na ję ta  przez niego b an d a  zbójec
kich o p r jszk ó w  ju ż  się przeprawia przez 
Samborskie góry, on jeszcze w liście do 
senatorów  tak  się odzywa: „O spraw iedli
wość tylko nie w Turczech, ani u  Gabo- 
rego, ale na  trybunale  s to ję" .1)

(G.  d.  « . )

K R O N I K A .

KRAJOWA

—  Milion na roboty.  M inisteryum  
spraw w ew nętrznych  przeznaczyło do 'ro z
porządzenia g u b e rn a to ra  saratow skiego 
milion rubli na  roboty  publiczne.

—  Kursy islamu. M inisteryum spraw  
w ew nętrznych urządza w P e te rsb u rg u  
kursy is lam u wr celu przygo tow ania  dzia- 
łaczów adm in is tracy jnych  w miejscowo
ściach z ludnością m ahom etańską .

—  Ściąganie podatków. Min. spraw 
we w nętrznych polecił gub ern a to ro m  w Kró
lestwie Polskiem, aby przedsiębrali środki 
ku temu, żeby w obecnej porze kiedy 
ludność w łościańska realizuje swoje zbio
ry, ściągnięte były wszelkie zaległości 
podatkowe i podatk i za r. b.

— Okólnik guberna tora .  G ubernato r  
piotrkowski rozesłał okólnik do policmaj
strów g u b ern i  piotrkowskiej, aby dali d o 
kładne wiadomości, ile w arsztatów  rę k o 
dzielniczych znajduje  się w ich rejonie, 
ile je s t  m ajs trów  i w jak ich  w arunkach  
żyją p rak tykanc i  w tych  zakładach.

Rozporządzenie powyższe m a ścisły 
związek z ankietą , k tó ra  rozesłana była 
przez m in is te ryum  h an d lu  i przemysłu do 
gubernatorów.

Naprawa dróg. W arszaw ski za
rząd gubern ia lny  wyznaczył p o rb .  165,680

i) Rękopis chuzeum  C zartoryskich , M 439 
str. 285.

rocznie na  napraw ę dróg  szosowych I 
rzędu  w obrębie całej g u bern i  w ciągu 
la t  trzech: 1912, 1913 i 1914. Roboty te 
zarząd gu b ern ia ln y  m a zamiar oddać ry 
czałtowo w je d n e  ręce.

—  K ij ó w - W ie d e ń .  Zarząd kolei n a d 
wiślańskich  prowadzi obecnie przygoto
w ania do ustanow ien ia  nowej bezpośre
dniej kom unikacyi Kijowa z Wiedniem. 
K om unikacya ta prowadzić będzie na  Ko- 
ziatyn, Kowel, Brześć, Dęblin do st. Gra
nica.

—  Nowe roboty na kolei Wiedeńskiej .
Na kolei W iedeńskiej zaprojektowano, p o  
ostatniej rewizyi linii, szereg robót, z k tó 
rych  ważniejsze są następuiące: ułożenie 
żeberek ładunkow ych  w Brwinowie i Mi
lanówku, powiększenie w Milanówku d w o r
ca, zwiększenie ilości torów w Grodzisku, 
powiększenie dw orca w Piotrkowie, p o b u 
dowanie m agazynów  tow arow ych w G ro 
dzisku i Gorzkowicach, rozwój towarów 
stacyjnych  w Myszkowie, powiększenie 
s tacyi w Ząbkowicach, ułożenie peronu  
między torowego w Sosnowcu, przerobie
nie dworca w  A leksandrow ie na  typ w y 
spow y i t. d.

Roboty pro jek tow ane uznano za p il
ne; w ykonanie  ich pochłonie k ilkaset ty 
sięcy rubli.

—  Nowy kura tor .  N ow om ianow any 
k u ra to r  okręgu  szkolnego w arszaw skiego, 
doktór astronomii, Lewickij, przybył do- 
W arszawy.

— Gazownia łódzka,  będąca pod za 
rządem  konsorcyum  obywatelskiego, roz
wija się pomyślnie. Obecnie znacznym  
kosztem rozszerzono zakłady gazowni przy 
ul. Targowej i pobudow ano now y zbior
nik  gazu w lasku m iejskim przy ulicy 
Srebrzyńskiej. Nowe urządzenia gazowe 
zwiedzali w sobotę przedstawiciele władz, 
z g u b ern a to rem  piotrkowskim , szambela- 
nern Jaczewskim , na  czele, oraz k ilku
dziesięciu zaproszonych obywateli i re d a 
ktorów.

—  Kryzys f inansow y w Łodzi. W  t u 
tejszych sferach przem ysłow o-handlow ych 
coraz więcej dają się słyszeć narzekania  na 
b rak  gotówki. S topa dyskon tow a pod
skoczyła ju ż  do 8 — 10 proc., a banki 
i T ow arzystw a w zajem nego k re d y tu  c ią
gle ograniczają dyskonto. W  tru d n em  po
łożeniu znalazło się bardzo wielu właści
cieli domów, k tó rym  zabrakło pieniędzy 
n a  ich wykończenie. Pożycki z Tow. Kred. 
m. Łodzi zaciągnąć jeszcze nie mogą, bo
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domy nie są gotowe, a w prywatnych 
instytucyach kredytowych brak pieniędzy. 
Są wypadki, że właściciele domów, nie 
mogąc dostać pieniędzy w Łodzi na do
kończenie budowli, zaciągają pożyczki od 
kapitalistów zamiejscowych i płacą im po 
10—12 proc. od sta.

—  Pożary. W Łodzi zapaliła się fa
bryka Fjala przy ul. Rozwadowskiej JMe 3. 
Straż ochotnicza i miejska ugasiły pożar, 
zagrażający całemy trzypiętrowemu gma
chowi.

W Krzywiu pod Zgierzem spaliła się 
stodoła i sterta zboża.

—  Mrozy i śniegi w Rosyi. Z Rybiń
ska donoszą: Spadł tu  głęboki śnieg.
Ustaliła się sanna. Na Wołdze płynie
kra. Temperatura wody pół stopnia. Rze
ka Szeksna pokryła się lodem.

Z powodu śniegów na kolei Wolskiej 
pociągi przychodzą z opóźnieniem.

—  Wystąpienie z syndykatu cemento
wego. Z istniejącego w kraju naszym 
syndykatu cementowego, wyzwoliła się 
fabryka portland-cementu „Opoczno". Od 
lat 3 nieczynna, zostaje uruchomioną i ma 
odważnie stawić czoło uchwałom syndy
katu, przyczyniając się tern samem do 
spadku cen tego niezbędnego materyału 
budowlanego.

— Futra staniały. Wszystkie prawie 
gatunki futer staniały blizko o 20 proc., 
a mianowicie: foki, piżmowce, oposy, kasz
tanki. Nat>miast utrzymały się w da
wnej cenie lisy i karakuły. Godnem jest 
znaczenia, że zarówno hurtownicy, jak  
i kuśnierze stanienie futer starają się 
utrzymać w tajemnicy. Staniał również 
towar rosyjski, kupowany na jarm arku 
niżnie-nowogrodzkim, mianowicie kożuchy 
baranie, których cena w porównaniu 
z zeszłoroczną, niższa je st o 10—15 proc.

ZAGRANICZNA.

* Rewolucya w Portugalii nie ustaje. 
Pomimo, że zabiegi zwolenników b. króla 
Manuela zostały zupełnie stłumione, co 
stwierdzają wiadomości ze źródeł najwia- 
rogodniejszych, rząd portugalski nie prze
staje wysyłać posiłków wojskowych do 
północnych dzielnic kraju.

W Oporto wylądowało 400 m aryna
rzy, do Braganzy także wysłano 400 żoł
nierzy.

Rojaliści ze swojej strony nie dają za 
wygraną i czynią dalsze przygotowania 
do zdobycia kraju. Znaczny oddział żoł
nierzy monarchistów pod dowództwem 
oficera Conthino, ma być w drodze do 
Oporto, dokąd podobno także skierowano 
dwa okręty wojenne, którymi rozporzą
dzają monarchiści. Ogólnie panuje mnie
manie, iż pomiędzy północną a południo
wą częścią kraju będą się toczyły walki, 
które potrwać mogą lata całe. W każ
dym razie końca zawieruchy dziś przewi
dzieć jeszcze nie można.

Rząd portugalski po zwołaniu parla
mentu ma przedstawić ważne listy, z któ
rych okaże się, że rodzina z demonizowa
nego króla je st w związku z kontrrewolu- 
cyą i że za cenę utrzymania tronu chce 
zaprzedać kraj.

Jednocześnie rząd chce ogłosić doku
menty, iż Conceiro działa na własną rękę 
i zamierza ogłosić się dyktatorem w Opor
to. . .

Conceiro wydał manifest zapowiada
jący, że w razie zwycięstwa m onarchi
stów, zarząd nad krajem obejmie komitet 
czasowy, złożony z 10 najzasłużeńszych 
mężów, aż do czasu obrania króla. W pół
nocnej Portugalii utworzyły się oddziały 
kobiet, które przebiegają niezmordowanie 
okolice i agitują na rzecz monarchistów.

Główne siły monarchistów znajdują 
się w Pinteiro i są zdecydowane walczyć 
do upadłego. Pogłoski i ucieczce Conce- 
iry do Ameryki są nieprawdziwe.

* Trzęsienie ziemi w Meksyku. Gwał
towne trzęsienie ziemi nawiedziło Kali
fornię meksykańską, tudzież pobrzeże sta
nu meksykańskiego Sonory. Ogromne 
zwłaszcza szkody wyrządziły fale morskie,, 
które wskutek chwiania się dna morskie
go runęły na wybrzeże. O ile dotychczas 
wiadomo, fale morskie zniszczyły 4 mia
steczka nadbrzeżne, przyczem zginęło oko
ło 1000 osób, czy to pogrzebanych pod 
gruzami domów, czy to uniesionych na 
pełne morze, gdzie padły ofiarą żarło
cznych rekinów, niezmiernie licznych 
w wodach tamtejszych. Katastrofa nastą
piła o północy ze środy na czwartek. 
Wszelkie komunikacye z nawiedzonemi 
przez katastrofę miejscowościami są przer
wane, to też szczegóły napływają skąpo. 
W Sonorze uległy zniszczeniu miasteczka 
Ortis i Guyamas, na półwyspie zaś Kali-
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fornji nizszej — la lm o  i San Jose. Kata- 
strofa n astąp iła  tak  szybko, że o ja k im 
kolwiek ra tu n k u  nie było mowy. Liczne 
parowce i żaglow ce, s to jące spokojnie na  
kotwicach u  w ybrzeży, nagle porw ała 
ogromna fala i rzuciła na w ybrzeże, gdzie 
egły, częstokroć po trzaskane, na sk łałach  

lub piasku , daleko od morza. Tysiące 
osob strac iw szy  cały dobytek, pozostały 
bez dachu nad  głow ą.

P orażk a  kleryka łów w Belgii. Pod- 
czas w yborów  g m in n y ch  w B rukseli socya- 
SC1} ^ f ^ o w m  zw yciężyli w szechw ła

dnych do tąd  klerykałów . O upadku  klery- 
kałow nadeszła też w iadom ość z Low a- 
mum.

x Trzęsienie ziemi na Sycylii. Z K a
tami telegrafu ją , że trzesienie ziemi w y
rządziło znaczne szkody w k ilku  m iejsco
wościach. Zapadło się w iele dom ów  L i
czba ofiar je s t  znaczna. D otąd  wiadom o 
o 10 zabitych i 60 ran n y ch .

Podczas trzęsien ia  ziemi zginęło 20 
osob, a 15 odniosło rany .

' Rokowania Marokańskie m iędzy N iem 
cami i b ra n cy ą  co do posiadłości w K on

go trzy m an e są  w ta jem nicy . P rasa  je 
d n ak  dow iaduje się, że zachodzi ogrom na 
różnica zdan obu s tro n  trak tu jący ch .

. * Rewolucya się nie udała.  Do p a ry 
skiej gazety  „M atin" donoszą te leg ra fi
cznie, iż zam ach m onarch istów  p o rtu g a l
sk ich  spezł ostatecznie n a  niczem.

Co kosz tuje wojna?  D zienniki rzy m 
skie obliczają s tra ty , w yrządzone Wło-

GA Z J rZ?  ,W0jnJ -  W edłu2  -G iornale  d I ta l ia  B ank  Rzym ski obliczył, że
eksped.ycya w ojenna w łoska dotychczas ko
sztow ała ju z  500 m ilionów lirów. Na ta rg ach  
objaw iają się sk u tk i w ojny, szczególnie

f  j )1a 7 ełn ianeg °  i jed w ab n eg o  
p rzem ysłu  d latego , że zam kn ię te  są  ta rg i 
tureckie . Także przem ysł zapałkow y, k tó 
ry  eksportu je  za k ilka m ilionów  lirów  do 
la rc y i  ponosi w ielką szkodę. W  W ene-

produkcyę.1 JUŻ Ć° P°ł ° Wy zredukow ałY

Hiszpanie w Maroku. H iszpanie za 
m ierzają w A lgusiem as w ysadzić oddział 
7 tysięcy  żołnierzy, w  celu zajęcia obwo- 
d °w . B eggovia i B eninaiachel w połącze
n iu  ich z te ry to ry u m  Melilli

5 Szkolnictwo w dawnej 
Polsce.

(C. d.)

Nauczyciele i uczniow ie daw nych  
szkół polskich dzielili się n a  różne stopnie.

w niższych szkołach uczyli t. z. m  a- 
g 1 s t r o w i e. Byli to  zazwyczaj k lerycy  
którzy w nauczan iu  m niejszych  chłopców 
a? zaprawiali do p rzyszłych  obowiązków 
nauczycielskich. W w yższych szkołach 
Począwszy od re to ry k i uczyli księża s ta r 
si, których też nazyw ano p a t r  a m i.

Cos pośredniego m iędzy nauczycielem  
Juczmem stanow ili d y r e k t o r o w i e

staLn\ SŁarSi UCZni0wie- ”W innych 
* ncyach -  pisze Kitowicz -  ze s tu d en ta-

probT tam im lekcyę szkoln3 °d  Profesora zadaną tlom aczyli, pow tarzali,

i do zrozum ienia je j oraz nauczen ia  się 
dopom agali, z s tan cy i do szkoły, i z szko
ły do stancy i s tu d en tó w  sw oich zap row a
dzali, na rek reacye lub  ja k ie  naw iedziny  
zawsze z n im i chodzili. Zgoła zaw sze ich 
n a  oku mieli. A k iedy s tu d en tó w  do 
szkoły zaprow adzili, sam i szli do sw ojej. 
Tacy dyrektorow ie byli najm ow ani i p ła tn i 
od ojców s tu d en tó w " .

W śród  licznej rzeszy uczniów , z n a 
czne m iejsce zajm ow ali chłopcy służący 
Byli to synow ie ubogiej szlachty , będący  
n a  służbie u bog aty ch  panów . Panow ie 
posyłali ich w raz z sw oim i synam i do 
szkół publicznych, dając im  u trzy m an ie  
za pełnienie posług  przy  sw oich synach . 
Obowiązki ich pozaszkolne, ja k  pisze K i
towicz, były: „Panięciu , u  k tó rego  lub 
u  k tó ry ch  chłopiec służył, a p rzy tem  
i p an u  dyrek to row i: łóżko posłać, izbę 
zam ieść, sukn ie  i b u ty  w ychędożyć, do 
s to łu  służyć, książki za panięciem  do 
szkoły i ze szkoły nosić, i pójść po s p ra 
w un k u , gdzie posłano".
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* H is zpani e  w  Marokku.  Marokańczy
cy napadli na patrole hiszpańskie.

Generał hiszpański Ordonner raniony 
został w pierś. Nadto odnieśli rany: ka
pitan i żołnierz.

Marokańczycy cofnęli się, pozostawia
jąc na polu bitwy wielu rannych i zabi
tych.

Rząd h iszpański dom aga się k redy tów  
dodatkow ych  w sum ie 25 mil. pesetów  na 
pokrycie w ydatków , zw iązanych z ekspe- 
dycyą do Melilli, i około 2 mil. na  po
trzeby  floty.

Wojna.

Włosi ani myślą o odszkodowaniu za 
Trypolis i Cyrenaikę. Rząd włoski za
wiadomił sprzymierzone mocarstwa, że 
niezachwianem postanowieniem jego jest 
przeprowadzić aneksyę Trypolisu, Cyre- 
naiki i złączonych z niemi prowincyi.

Przyznanie zwierzchnictwa Turcyi piszą 
dzienniki w łoskie— jest wykluczone, opi
nia bowiem publiczna we Włoszech nie 
zgodziłaby się na to, zwłaszcza wobec 
środków represyjnych, do jakich ucieka 
się Turcya.

Odpowiedź państw europejskich na 
notę Turcyi co do pośrednictwa w zawar
ciu pokoju, jest wymijająca. Wobec tego 
Turcya w walce z Włochami jest odo
sobniona. Wyraził, to sułtan turecki w mo
wie tronowej przy otwarciu parlamentu.

Wbrew oczekiwaniom, sułtan otwo
rzył osobiście parlament. Ciało dyploma
tyczne ze wszystkimi posłami na czele 
zgromadzone było w parlamencie. Otwar
cia oczekiwano z niesłychanem napręże
niem. Sułtan Mahomet odczytał wzru
szonym głosem mowę tronową, w której 
zaznaczył, że Włochy podeptały wszelkie 
prawa Turcyi, których będzie ona sama 
broniła do ostatka. Wielki wezyr ma 
złożyć podobne oświadczenie.

Prezydent parlamentu Ahmet Riza, 
oświadczył, że wzburzenie ludności tu- 
reckiej na zaborczość Włoch znajdzie do
stateczną ocenę w parlamencie. Nieocze
kiwany krok Włoch jest tern bardziej

System ten pierwsi zmienili pijarzy, 
zakładając konwikt wyłącznie dla bogatej 
szlachty. Za ich przykładem pośli jezuici, 
teatyni i inni.

W konwiktach był inny porządek. 
Zamiast chłopców używano lokai po 
jednemu na czterech konwiktorów, usu
nięto też dyrektorów, a ich miejsce za
stąpili profesorowie.

Konwikt pijarów był podzielony na 
tak zw. ody. Oda była to obszerna sala, 
do której przymykały po obu brzegach 
małe pokoiki, a w nich łóżka i stoliki 
dla uczniów; co dwie ody był pokój dla 
pijara. Na końcu mieszkał najstarszy 
profesor.

Zaprowadzenie osobnych konwiktów 
dla panów nie podobało się ubogiej 
szlachcie, która nie miała innego sposobu 
uczenia się w szkołach. I istotnie po
czątkowo frekwencja jej osłabła.

Ks. Jędrzej Kitowicz, z którego pa
miętników czerpiemy te szczegóły, wspo

mina jeszcze o kalefaktorach i o chudych 
dyrektorach.

Kalefaktorzy, byli to starsi chłopcy j 
w wieku lat 20, których obowiązkiem! 
było palić w piecach. Przy tej okazyi 
się uczyli.

Chudymi dyrektorami nazywano star
szych uczniów, którzy będąc ubogimi j  
i nie mając za,co się uczyć, zbierali dru
żynę młodszych uczniów i za osobnem 
od każdego wynagrodzeniem mieli nad 
nimi nadzór oraz dawali^ im pomoc 
w nauce.

Takie było urządzenie dawnych szkól 
polskich. Szkoła świecka jeszcze wówczas 
nie istniała. Nauczanie .całkowicie znaj' 
dowało się . w ręku zakonów, z których 
każdy według swych pojęć szkoły urzą
dzał lub reformował. To też tradycja 
i " konserwatyzm””'wywierały przeważny 
wpływ na ówczesne szkolnictwo.
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oburzający, że W ło c h y  zaw sze z a p e w n ia 
ły, iz n ie  m a ją  żadne j  p re te n s y i  do T ry- 
polisu. N ied aw n ie j ,  j a k  przed d w o m a  
miesiącami, k ról w łoski, odp ro w ad za jąc  
tu reck iego  n a s tę p c ę  t r o n u  n a  kolej, ś c i 
skał g o  i uca łow ał,  a  j a k  się obecnie  oka- 
żuje, b y ły  to  p o ca łu n k i  fa łszyw e.

. Opinia p u b l iczn a  w  T u rc j i  n a ta r c z y 
wie d o m a g a  się  da lszego  p ro w ad zen ia  
wojny i p rz e c iw n a  j e s t  z a w a rc iu  pokoju .

W  p a r la m e n c ie  tu r e c k im  p a n u je  n a 
strój w o jow niczy . Z arów no  zw o lenn icy  
kom ite tu  m ło d o tu reck ieg o ,  j a k  o p o zy c ja ,  
żądają da lszego  p ro w a d z e n ia  w ojny . W e 
dług zd an ia  w ie lu  pos łów  n o w y  g a b in e t  
tylko w  ta k im  razie  u t r z y m a ć  się  będzie 
mógł n a  s ta n o w isk u ,  jeżeli z a n ie c h a  poli
tyki up o k a rza jące j .  W  p rz e c iw n y m  razie 
zastąpiłby go  g a b in e t  H ilm i paszy , k tó ry  
chce .dalej p ro w ad z ić  w ojnę .

N a te re n ie  dz ia łań  w o je n n y c h  zaszło 
pare d ro b n y c h  fak tó w . W T rypolis ie  
banda A ra b ó w  n a p a d ła  n a  oddzia ł w łoski 
ale zosta ła  od p ar ta .  —  Oddział tu re c k i  
200 ludzi liczący, n a p a d ł  n a  w o jsko  w ło 
skie, w y w iąza ła  się  g o rą c a  w alka ,  p rzy  
gęstej s trze lan in ie ;  p o d o b n o  T u rc y  sie 
cofnęli. ** *

W  in n y c h  p u n k ta c h  p a ń s tw a  Otto- 
m anskiego T u rc y  k o n f isk u ją  w łosk ie  ło 
dzie, u w a ln ia ją  W ło ch ó w  z a ję ty c h  r o b o ta 
mi rządow em i i t. p. Ze S m y r n y  d o n o 
szą, że o trzym ało  d y m is ję  d w u s tu  r o 
botników ko le jo w y ch  W łochów . S ta tk i  
żaglowe r y b a k ó w  n e a p o l i ta ń sk ic h  zos ta ły  
skoniiskowane. W iele  ro d z in  znalazło się 
w położeniu b eZ w yjśc ia .  Zachodzi obaw a, 
ze lu r c y  sk o n f isk o w a li  n a  kom orze  celnej 
towary, p rzeznaczone  dia  W łochów.
7 t / ^ 9, ,T?e9z T u rcy i  n a p ły w a ją  ofiary.

, ru  (E g ip t)  donoszą , że ofiary  d o b ro 
wolne dos ięg ły  d w ó c h  m il jonów  m a re k  
i zostały p rzes łane  do K o n s ta n ty n o p o la  
ministrowi w o jny .

Pom im o tych  zapa łów  w o je n n y c h  
i współczucia św ia ta  m u z u łm a ń sk ie g o  

urcya w obecnej w o jn ie  j e s t  s ła b a  i n i e 
przygotowana. G azety  a n g ie lsk ie  g ło śno  
juz m ów ią o je j  u p a d k u .

A ngie lsk ie  ko ła  po li tyczne  liczą się 
coraz bardziej z m ożliw ośc ią  zu p e łn eg o  
upadku p a ń s tw a  tu reck ieg o .  T ru d n o  je s t  
przypuścić —  sąd zą  w A ng li i  —  a b y  T u r 
cja była w  s ta n ie  p rz e t rz y m ać  obecne  
p r z e s d e m e ,-raczej sądzić  należy, że upa- 

me tak, iz n ie  będzie  się m o g ła  więcej 
Podzwignąc. B r a k  je j  rz ą d u ,  k tó r y b y
S / T -  -y ł  do Pro w a d z e « ia  zb aw ien n e j  
pomyki i o p a n o w a n ia  obecne j  sy tu a c j i

r z hd a mi .A b d u la  H a m id a  T u rc y a  p o 
t ra f i ła  zręcznie  u n ik n ą ć  g ro ż ą c y c h  jej n ie 
raz  n iebezp ieczeńs tw . M ah o m ed  V, n ie  
p o s ia d a  j e d n a k  żadne j  energ ii ,  a p a ń s tw o  
w y cze rp an e  j e s t  z zaso b ó w  za ró w n o  p ie 
n iężn y ch  j a k  m o ra ln y c h .  J e d n e m  s łow em  
po tężne  n ie g d y ś  p a ń s tw o  o t to m a ń sk ie  
u w a z a c  j u z  m o ż n a  za n ie is tn ie jące .

Opinia  t a  A n g l ik ó w  zap ew n e  je s t  
k ra ń c o w a ,  św iad czy  o n a  j e d n a k  o o s a m o 
tn ie n iu  T u rc j i  a  m oże is to tn ie  o jej 
b lizk im  u p a d k u .  J

W łosi w T rypo lis ie  z a g o sp o d a ro w u ją  
się n a  dobre .  D o ty c h c z a s  w y ląd o w a ło  
t a m  35,000 żo łn ierzy  w łoskich . Rząd Italii  
żyw i p rz e k o n an ie ,  że ilość  ta  j e s t  w y s t a r 
cza jąca  do o kupacy i  ca łego  Trypo lisu .

Nie ty lk o  j e d n a k  n a  T u r c j ę  m a  zw ró-
cou,e... oczy  rz hd  w łoski. J e d n o c z e śn ie  
m obilizu je  on cz te ry  k o rp u s y  w o jsk a  n a d  
g ra n ic ą  a u s t ry a c k ą ,  co w y w o łu je  w  A u s t r i i  
w ie lk i n iepokój.

Z prasy.

0 kamery dezynfekcyjne. W  Łodzi 
pod  p rz e w o d n ic tw e m  p re z y d e n ta  m ia s ta ’ 
r . r . s t a n u  p. P ie ń k o w sk ie g o ,  odby ło  się  
posiedzen ie  w  sp raw ie  w p ro w a d z e n ia  k a 
m e r  d e z y n fe k c y jn y c h  p rzy  fa b ry k a c h .

Z teg o  p o w o d u  „ K u r je r  W a rs z .“ pisze: 
J e s t  to  s p r a w a  wielce doniosła . 

K to  zn a  ta je m n ic e  w y ro b u  ta n ic h  
tk a n in  (c h u s te k  i t. p.), teg o  zg roza  
p rze jm u je  n a  m yś l ,  w j a k i  sposób  to 
się rob i N iem al codz ienn ie  do Łodzi 
p rzy ch o d zą  zn aczn e  p a r ty e  ró żn y ch  
s z m a t  z ca łego  ś w i a t a , " a m iędzy  
in n e m i  w znacznej ilości z A m e ry k i  
B ru d n e ,  p rzepocone  sk a rp e tk i  i p o ń 
czochy, zn iszczona  bielizna n a ju b o ż 
szych  w a r s tw  ludnośc i ,  s t a r e  u b ra n ie  
p o g a rd z o n e  n a w e t  przez nędzarzy! 
żeb raków , b a n d aże  u ż y w a n e  s z p i ta l 
n e  —  w s z y s tk o  to  w o lb rzy m ich  z w o 
ja c h  p rzychodz i  do p rzędza ln i  łódz
k ich , w k tó ry c h  ro b o tn ic y  s e g re g u ją  
te n  m a te ry a ł  su ro w y ,  czyszczą go 
szarp ią  i w d y c h a ją  k u rz  z m il ia rd am i
m ia z m a to w  w sz e c h św ia to w y c h .

N iew ątp liw ie  znaczn a  część cho rób  
zak aźn y ch ,  ty fu só w , s u c h o t  i t. d. 
posrod  lu d n o śc i  ro b o tn icze j  pochodzi 
z tego  zrodła . ^
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Dotychczas przez długi szereg lat 
m anipulacya taka odbywała się bez
karnie bez wszelkiej kontroli san ita r
nej, bez zachowania jakichkolw iek 
elem entarnych ostrożności. Była to 
wprost zuchwała i dzika igraszka ze 
zdrowiem i życiem tysięcy ludzi. 
N ikt na to nie zwracał uwagi, nikt 
nie przedsiębrał środków" zapobie
gawczych przeciwko tem u szkodni
ctw u wśród mas ludności.

Obowiązkowe zaprowadzenie ka
mer dezynfekcyjnych zapobiegnie te 
mu wysoce szkodliwemu zwyczajowi.

Rewolucya w Chinach.

W ybuchy rewolucyi w Chinach przy
brały groźny charakter.

Po usunięciu wszystkich wiadomości 
nieścisłych i fantastycznych, można uw a
żać, że stan  obecny rewolucyi w Chinach 
Środkowych i Południowych je s t _ n as tę 
pujący: Prowincya Hupe je s t prawie cała 
w rękach rewolucyonistów. Stolicę pr<> 
wincyi, W uczang, zdobyli rewolucyoniści, 
a władze pro wincy analnego świadczyły się 
za nimi. Arsenały i zapasy am unicyi są 
w ich posiadaniu. W ojska rządowe zaj
m ują jeszcze milionowe miasto Hankou, 
siedzibę znacznej kolonii handlowej euro
pejskiej; być może jednak , że i to miasto 
dostało się już  rewolucyonistom . W ydaje 
się rzeczą prawdopodobną, że walki w Se- 
czuan, które przed miesiącem przybrały 
tak  niepokojący charakter, stoją w związ
ku z najnowszymi wypadkami i znów te 
raz wybuchną. Podobno rewolucyoniści 
opanowali kilka większych m iast handlo
wych nad rzeką Jangtse, pomiędzy H an
kou a morzem. W Kantonie ludność się 
burzy, tak  samo w Nakinie.

Jakie są cele tego ruchu, dokładnie 
jeszcze niewiadomo. Jedno tylko je s t  j a 
s n e ,  że rewolucyoniści walczą pod hasłem: 
„Precz z Mandżurami!"

D ynastya Tsin, obcy ród m andżurski, 
panuje już  w Chinach przeszło 250 lat. 
Głęboko w narodzie chińskim  zakorzeniła 
się nienawiść do nielicznej kliki, która 
otacza tron i zagarnęła wszystkie waż
niejsze urzędy. Nienawiść ta  ogarnia,

naturalnie, także i sam ą dynastyę. Roz
powszechnił się w Chinach pogląd, że 
dynastya wyczerpała się i zwyrodniała, 
a przeto powinna być z tronu  zrzucona.

Na czele ruchu  obecnego stoją Mło- 
dochińczycy. Z i dwa lata, w edług rzą
dowego planu reform, ma być zwołany 
do Pekinu pierwszy parlam ent i ma za
cząć rządy pierwsze m inisteryum  odpo
wiedzialne. Ale ten term in je s t  za długi 
dla doradczego Zgromadzenia Narodowe
go, dla przedstaw icielstw  prowincyonal- 
nych, dla przywódców Młodych Chin. 
Chcą przewrotu zaraz i chcą przewrotu 
radykalnego.

Dla rządu pekińskiego je s t rzeczą 
najdotkliwszą, że wojska, zorganizowane 
na sposób europejski, dotąd najpewniej
sza obrona Pekinu, albo się już zbunto
wały, albo są na najlepszej drodze do 
buntu . W Pekinie, tak  odległym od ogni
ska rewolucyi, panuje panika, której ob
jaw em  je s t ogłoszony obecnie stan  oblę
żenia.

KONGRES STAROKATOLICKI.

Donoszą nam  z Kolonii, że tamtejsza 
gm ina starokatolicka uchwaliła, aby w i. 
1912, jako w 40 rocznicę założenia tej 
gminy, odbył się w Kolonii Kongres Sta
rokatolicki. Kongres ten  miał się odbyć 
w roku bieżącym, lecz nie doszedł do 
skutku. Będzie to drugi już  w Kolonii 
Kongres Starokatolicki.

Notujemy, że z Kolonii wyszła też 
inicyatyw a utworzenia wśród Starokatoli
ków Towarzystwa, którego celem byłoby 
organizowanie Kongresów Starokatolickich 
zbieranie na ten cel odpowiedniego fun
duszu i t. p. Jako składka roczna propo
nuje się 3 marki.

KALENDARZYK

Październik.

19 Czwartek
20 Piątek

Piotra z Alkantary. 
Ireny, Marty.

R e d a k to r  i w y d a w c a  ks .  T o m a sz  Krak iew icz  M aryaw ita .
Drukarnia Ks. Biskupa Ja n a  M. M. Kowalskiego w Łodzi, Franciszkańska 27.


